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P O W R Ó T  do P O L S K I ,
Wiersz Antoniego Góreckiego.

N a g łęb iach  O ceanu  co dw a św ia ty  dzieli, 
G dy  w racajgca n aw a żaglam i się  b ie li,
^ ja k ę  radośc ię  m ajtek  p o  m ow a o b ieg u , 
^ i d z i  swę czekaj^cg k o ch an k ę  Ha brzegu.

T o m  II ' 5

1



5o

J liż E o l  z całej siły pędzi w  lędy  naw e,

Jeszcze m u  w ia t r  nie szybki, morze n ie  łaskawe, 
P rożno  mu g rozi zgubo m oc burzy szalona,
Już on  myślę swą lubą przyciska do ło n a -  
Ach! takiern n ie p o k o jem  dusza m o ja  pała ,
G dy  się zbliżam do ziemi, co mi życie dała,
Nieście mie p e d e m  w ia t ru ,  nieście bystre  konie ;  

Niedr czetuprędzej uścisnę,  łzę sk ro p ię  te  b łon ie  
T y lu  b itw y  w sław ione , kedy. n a r ó d  p raw y,
Dziesięć w ieków  używ ał sw o b o d y  i sławy.
Już je  widzę - O Polsko! o mój k ra ju  miły,
Ciebież m ię  jeszcze n ie b a  widzieć pozw oli ły .
W y  milsze m em u  oku  n a d  Ezym ianów gmachy, 

W ita jc je  niskie dom ki z s lom iannem i dachy.

S tara  ma z w am i przyjaźń, w  pierwsze życia la ta , 
G d y m  nie  znał oczu Em m y, ani burzy świata,
A  o d  samego św itu  p o  nocy nastanie,

Śledzie d iytrego lisa, a lbo  pędzie łanie,

Całe me było  szczęście i całe zabiegi,

P o  takich w te n c z a s  domkach m iew ałem  noclegi.  
Niech się w nich  jedno chwilę k o m u  p rzebyć zdarzy, 
P o z n a  jaka  uprzejmość w  sercędi gospodarzy, 
Cząm inogo te m u częstuję, i tak to  idi bo li ,
Gdy przyj o c gościa h o jn ie  n iebedzie w  idi cloli, 

Jak  sie gryzie K alabrji  mieszkaniec bezbożny,
G dy  widzi, że oszukać n ieda  się pod różny .
A cifebie k tóż  wychwali dość  nasza p ros to to  ! 
Bespiecznie miedzy n iem i nieś Krezusa z ło to ,
G toc mieszkają w ś ró d  lasów  obdarc i  i g ło d n i ,  
Zdziwisz idi dosta tkam i,  n ie  znęcisz do  zbrodn i.



.Wszędzie tej rzetelności w id ać jeszcze ślady,
K tó rę  nasze gośc inne słynęły  pradziady.

D o  W ody A tlan tyku , wszystkśem o b ieg ł k ra je , 
Z w ażałem  różnych ludów  cnoty , obyczaje, 
P o w racam , k ed y  s to i m a lep ianka  lid ia ,
1 w znosi sie w m ein  sercu  n a ro d o w a  pycha; 
P ra w d a , ze każdy n a ró d  przewyższa nas p raw ie ,
W  ośw iecen iu , w przem yśle  i w roli u p ra  wie,
Lecz czyż, to  nasza w ina że m ieli czas oni 

G ospodarzyć , zakryci ostrzem  Polskiej b ro n i,
Z e  d la nich trw alsze d a ry  syp ie  d ło ń  n a tu ry ,
Ze u  nas lasy  ro d z i, a u n ich  m arm ury .

Lecz d iocby  o n i z ło te  w  n iebo  w znieśli grody,
Czyż to  gmachy n ie  ludzie stano  wio n a ro d y ?
C óż ten  iizym E gipskiem i g łazy na jeżony ,
G dy  w  n im  M achiaw ele, gdzie były  K atony .

Ali! niech się in n y  chwali, że m ożnym , bogatym , 
Jam  się zrodził P o lak iem , dość  mi chluby n a  tym ; 
D aw n ie j p o tę g ę , dzisiaj sh n ie m  nieszczęściam i,. 

Lecz żadna jeszcze zb ro d n ia  to  im ie n ie  p lam i;

L u d  co niechcęc oszukać, został oszukany,
B ył hańbo  d la sąsiadów , gdy  dźwigał k a jd an y . '

D o  szum nego B ałtyku o d  Euxyńskich fa li ,

K iedyś nasi p o b o żn i K ró lo w ie  w ła d a li,
N a g ło s  ich n iezrów nanych  w  b ohaty rsk ie j cnocie , 
N a  dzielnych koniach m ężów  wychodziło krocie ; 
M ogli kruszyć k o ro n y , p o d b ija ć  n a ro d y ,
A przeciesz n ie  w ydarli n ik o m u  sw obody .



Jak  o b rzeg  P ire n e o w  O ceanu  w ały ,
0  miecz sie nasz n iew ie rn e  h o rd y  ro z b ija ły .
N ie  stałbyś pyszny W ie d n iu , gdyby  p rzed  s tu  la ty  
N ie  zak ry ły  cie sw enii szablam i S arm aty .
O w y !  coście tam  leg li, w y ryce ize  nas i!
K ied y  no c  ciem na s łońca  p ro m ie n ie  zagasi,
Idźcie, gdzie m ieszka w ładzca, co rzęcbi G ierm any , 
P okażcie  m u  k rew  waszę, p o k ażc ie  sw e ran y ,
Jeśli d o b ry  uczynek wdzięcznościę się  p łaci,
N ied ia j nam  w róci za was Galicyjskich b rac i.
Lecz co m ów ię?  Rycerze, uży jcie  sn u  d iw ili,
N ie  będziem  n ieprzy jació ł p ro źb a m i miękczyli,
Jeszcze P o lska m a synów  - Niech stano w ro g o w ie , 
K tórych nasi w  stu  bitw ach złam ali p rzo d k o w ie , 
Niechaj występie) z m ogił, i niech n a  młódź naszn 
U derzo wszyscy razem , i tak  n ie  zastraszę.

T e n  co lepszy o d  słońca, o d  g ro m n  m ocniejszy , 
P rz ed  k tó ry m  ró w n y  A n io ł i ro b a k  najm niejszy . 

W idzę z s tę p u je  z n ie b io s , i z twarzo su ro w ę,

Błyska już mieczem k ary  n a d  ty ranów  głow o, 
W id zę -lecz  daj wieszczowi sw o b o d n e  schronien ie . 
M ocarzu! coś p rzy tu lił Lechów p o k o le n ie .'

. W szak m ów ił K alehasowi Achilles waleczny:
,,C o  wiesz pow iadaj śm iało ; a p rzym nieś bezpieczny.” 
Ja  w iem , że w zro śn ie  P o lsk a , a le  strasznym  b o jem .
1 sta je  A L EX A N D R Z E  za puk lerzem  tw ojem .
N ie  p o d ły m  przeciw  to b ie  w alczyłem  pałaszem ,
Uznś cię kocham , b o m  P o lak , a tyś K ró lem  naszem . 
Je śli c ię  g o d n a  sław ie mych rym ów  p ro s to ta ,
N ie żędam ja od  cieb ie, m sreb ra ,n i złota:
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K rólu! obsypu j innydi p o d a rk i d ro g iem i,
M nie  p o zw ó l w o ln ie  śp iew ać m iedzy ziom ki memi,’ 

O  to  ca le  b o g ac tw o , cale szczęście m oje ,
M am  tę  n ie b ian ó w  lirę  o reszte n ie  s to ję .

Już  m ię zap ęd  przez A lpy n ie  pow iedzie  p ło d iy , 
W idzieć do m  H o raceg o , W irg ileg o  prochy.
Jak b y  znaleśc tydi m ężów  takich trzeba tru d ó w ,

G d y  słow a ich w ieku ję  w  u stad i wszystkich ludów . 
C om  w idział n a  w iek  cały rozm yślać  m i s tan ie ,

A le P o lsk o , tyś m o je  n a  ziem i m ieszkanie;

T u  doczekam , że przyjdzie śm ierć  do  m ego p ro g u ,
T u  ja  k ro tkę  m o d litw ę naprzykrzę się B ogu.

„ D a j  z d ro w ie , p o k i życie dajesz W ładzco N ieb a ,
„ I  kęs dziekow anego  to b ie  ty lko  d ileba,
„ A  gdy  p ie rś  m ę g ro b o w e  przycisnę kam ien ie.
„ N ie d r  jeszcze w  ustach z iom ków , żyje m o je  p ien ie .”

o o o o o o o o

P U N K T  H O N O R U .

D  o k o ń c z e n  i e .

K apitan dotrzym ał słowa. Poszedł do Półkow nika 
gdzie zastał wszystkich oficerów razem  zebranych. Po 
różnych sporadi zgodzono się, iż Zygm unt zupełnę sa„ 
ty sfakc ję  d łużnym  jest Czesławowi, k tó rę głośne-m 
przeproszeniem  dać pow inien. Przyzwano Czesława. 
Im ieniem  oficerów  całego ko rpusu , wystawił P u łko -
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wnik młodość i brak doświadczenia Z y g m u n ta , ' przy­
pom niał mu stan w jakim się na ówczas znajdował, od­
malował jego żal, i zastanowił go nad przykrerni 
warunkami po jedynku:,.  Prawdziwie kochany Czesła­
w ie -d o d a ł - ja k ż e  możesz, za obrazę mało co w g run­
cie znaczęrę, żędać tak okropnej satysfakcji.” -S k o ń ­
czył prośbę wszystkich oficerów, wstawiających się do 
Czesława, ażeby przyjął przeproszenie Zygm unta.

Czesław przełożonego słuchał spokojnie, i odpo­
wiedział z powagę, że gdyby był młody i bogaty, przy­
jąłby przeproszenie, ale będąc starym i ubogim, czuje 
więcej obrazę młodzika, k tó rege  wiek i los nadym a; 
H o n o r  jest najdroższym skarbem człowieka. N iepo- 
winien dać go sobie wydrzeć, i dlatego - oświadczył - 
będę go bronił do ostatniej kropli krwi. M łodość n ie  
m oże uniewinniać Zygmunta; gdyby jednego zemno 
był wieku, niemałbym prawa wyciągać od niego u- 
szanowania. Brak doświadczenia tego ognistego mło­
dzieńca, dowodzi, iż mu potranba dać naukę. Będzie 
ona dla niego korzystno, jeśli jej ofiarę niepadnie. 
Co się zaś tycze warunków pojedynku, sam wyznaję 
iż sę cokolwiek za ostre, ale mogłemże' wymagać 
łagodniejszych 1 sprawiedliwszych? T en  przynajmniej 
sposób zrównał nasze siły. Nakoniae Panie P ó tk o -  
w n ik u -  dodał - narażam tylko tego młodzika i siebie. 
G dy tym sposobem h o n o r  ocalam, za mało ważę 
życie cudze, a za nic swoje. Dla tego, proszę was Moś­
ci Panowie, n ie  przymuszajcie mię podawać ręki do
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z g o d y ,  k tó r a  s i ę 'z h o n o r e m  m o im  n i e  zgadza. Ś le p y  

lo s  dziś jeszcze ro s t rzy g n ę ć ,  m usi ,  k t ó r y  z nas  ż y c ie m

p r z y p ła c i”
T e  s łow a w y rz ec zo n e  z w y ra z e m  s ta ło śc i ,  a w n i -  

czem z a p a łu  n a m ię tn o ś c i  m e zd rad z a jn c e ,  o d ję ły  K a­

p i t a n o w i  w s z e lk ę  nadz ie ję  p o g o d z e n ia  sw eg o  p rzy ja­

ciela .  P rz e ję ty  ż a le m  u d a ł  s ię  d o  m ię sz k a n ia  Z y g m u ­

n ta ,  k t ó r y  go  oczek iw ał z o z n a k ę  w idocznej n i e c i e r ­

p l iw o śc i .  S m u tn a  p o s t a ć  K a p i ta n a ,  n ieszczęśc ie  w r ó ­

ży ła  i  zd radza ła ,  ż e  Czesław n ie p rz y ję ł  p rze p ro sz en ia : , ,  

J a k ż e  ? w ięc  ju ż  ż a d n e j  n ie m a  n a d z i e i . ,, - • ,  Ż a d n e j ,  

ż a łu ję  c ię  p rzy ja c ie lu ,  a le  jeszcze raz  p o w tó r z y ć  ci 

m u sz ę  ż e  je ś l i  Czesława zabijesz, n ie b fd z ie s z  m ó g ł  w -  

p u ł k u  p o z o s t a ć ” - „  N i e  m ó w m y  o te in .  T e r a z  P a n i e  

K a p i t a n ie  racz m ię  p o s łuchać .  J e s t e s  człowiek h o n o ru ,  

m o g ę  ci w ięc  bez  b o ja ź n i ,  p o w ie r z y ć  t a j e m n i c ^ ,  tj- m 

d roższę  d la  m n ie ,  ż e  n i e  je s t  m o ję  w łasng. Czesław m a 
ż o n ę  i c ó r k ę .  Ż y ję  w K ra k o w ie  p o d  zm y ś le n iem  n a ­

zw isk iem , ja k  ty lk o  m o ż n a  n a j s k r o m n ie j .  D o p i e r o  

dziś z r a n a  d o w ied z ia łem  s ię  o w szys tk im  z l i s tu  m a t­

k i .  K o c h a m  L u d w ik ę  c ó r k ę  Czesława i j e s te m  o d  n i e j

w z a je m n ie  k o c h a n y .  M a tk a  p rzy s ta je  n a  nasz zw igzek  

P o  sk o ń c z o n e j  k a m p a n j i  o b ie c a n o  m i r ę k ę  L u d w ik i .  

Czesław n ic  w praw dzie  n ie w ie  o nasze j s k ło n n o ś c i ,  a le  

n a  p r o ś b y  ż o n y  sw oje j  k tó r e j  p r z y c h y ln o ś ć  p o z y s k a ć  
u m ia łe m ,  z a p e w n e  n i e o d m ó w i ł b y  m i r ę k i  sw oje j c ó r ­

k i;  w te d y  m ia łb y m  na j lepszę  s p o s o b n o ś ć  p o z y s k a n ia  

je g o  sz a c u n k u ,  a t e r a z . . . * .  O  n ie sz c z ę ś l iw y ! . ' . . .  P a n ie
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Kapitanie! Jeżeli padnę, uczyń mi tę jedynę łaskę, o 
Jctórę cię proszę, napisz do L u d w ik i .-D o n ieś  jej bliż­
sze okoliczności tego okropnego wypadku. Powiedz 
■}&„ ze  byłem więcej nieszczęśliwym, niżli godnym  ka­
ły ,  a nadewszystko powiedz jej, że do ostatniej chwili 
życia, kochać jej, n ieprzestałem.”  Wyrzekłszy te  sło­
wa, złożył T estam ent w ręce Kapitana, i na przypa­
d ek  śmierci polecił mu wykonani ostatniej swojej 
woli.

Kapitan m ocno wzruszony przycisnę! Zygm unta i 
przyrzekł, że wszystko punktualn ie  w y p e łn i . W  tym  
wybiła siódma, godzina pojedynku. Z ygm unt był 
już spokojniejszy przez przekonanie że  ostatnie jego 
Życzenia będę spełnione. G dy przybył z Kapitanem 
na plac boju, zastał już zgromadzonych wszystkich o- 
ficerów pułku. Starali się odwodzić Cżesława, ale da­
rem nie , Na wszystkie namowy, odpowiadał z g o d n o ­
ści ę .n  Czynię to co mi h o n o r  nakazu je .”

Z  a nadejściem Zygm unta nastała ponura  cichość 
jniędzy przytomnemi. Wszystkich oczy były obróco­
n e  na tego przystojnego i interesującego młodzieńca 
k tórego  chód i postać poważna nieustraszone serce 
zdradzała. Oba Sekundanci nabili pistolety. S ekun­
dan t  Czesława wzięł natychmiast kości do ręk. W ło ­
żył je  do kubka i wstrzęsał nim długo, C iekawość 
i oczekiwanie doszły do najwyższego stopnia. Padły  
Jtości, było dziesięć. W ielka n iespokojność  między
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pzytom nem i. Cieszyli się przyjaciele Czesława, inn i 
rbzeli o Zygm unta. Zygm unt stał , pokojnie.

Kapitan jako Sekundant Zygmunta, na k tórego  
teraz kolej następowała porwał kubek rękę drzęcę. 
Wstreęsnoł nim k ró tk o  i prawie konwulsyjnie. W y ­
padło podobnież  dziesięć, Na nowo więc grę trzeba 
było zaczynać. Z bojaźnio przybliżano się do d o ­
świadczenia drugi raz losu, co nieśmiał roztrzygać 
między dwoma lułźmi, z których jeden, lata zasług i 
sławy, drugi najpiękniejsze nadzieje miał ponieść  do 
grobu. G dy S ekundant Czesława znow u zgubne k o ­
ści brał do ręk, oddano mu jakieś pismo. Spojrzał Cze­
sław na adres i poznał rękę żony. Żywe w zruszenie 
malowało się na jego twarzy. Prosił Zygm unta  o p o ­
zwolenie przeczytania listu. Go gdy już następiło, zbli­
żył się do niego i rzekł: „T e raż  możemy na nowo zaczy­
n a ć .” S ekundant wyraucił siedem. Przytomni zadrże­
li. Kapitan wzioł kości do r^k i wyrzucił dziewięć. 
Ztrwogę podał Zygm utowi nabity  pistolet. Stary Cze­
sław zawołał: „Strzelaj W Pan, już jestem g o tó w .” — 
„N ie  nigdy, nigdy tego  nieuczynię rzekł Zygmunt, i 
p istolet daleko od siebie odrzucił.- , ,  W y  moi P an o ­
w ie -o d ezw a ł  się do O ficerów- byliście świadkami, 
niegodnych szyderstw których sobie upojony  winem 
pozwoliłem, byliście świadkami satysfakcji jako za nie 
w oczach waszych dałem. Słuchajcie mię teraz. Czesła­
w ie!- dodał prawie drzęcym głosem -  wstydzę się sam 
siebie, i z własnej woli błgd mój wyzna ję. Obraziłem
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cię, ale daruj mi winę, błagam cię o przebaczenie w 
oczach wszystkich zebranych tu O ficerów ” ^

Wzruszył się starzec wspaniałomyślnością' m ło­
dzieńca, a łza czułości malująca piękność jego duszy 
skropiła jego lice. N iem ogąc wstrzymać dłużej swe­
go uniesienia rzucił się Z ygm unt w jego objęcia wo­
łając: ,, Ojcze! przebacz synow i!-W  milczeniu sciskali 
się oba. P o  krótkiej chwili zawołał Z ygm unt z ży­
wością: „D aru j mi że cię nazwałem Ojca imieniem. 
Ale Kocham twojg córkę i jestem od niej kochany. 
Zona twoja przystaje na nasz związek, a ja ty le  mam 
odwagi, że się ośmielam prosić cię o rękę drogiej 
Ludwiki, w tej samej chwili, w której w zapale ta jem ­
nicę twoją zdradziłem.”

T ak  nagła i tak nadzwyczajna zmiana zrobiła 
m ocne na przytomnych wrażenie. Cieszyli sic wszy­
scy z tak  szczęśliwego i n iespodziewanego obro tu  o- 
kolicznóści, tak  przez wzgląd na Czesława którego po­
wszechnie wszyscy poważali, jak p r z e z  wzgląd na Zy­
gmunta, k tó ry  w tym dniu  miłość ich pozyskać umiał. 
Po  krótkim  namyśle ścisnął starzec rękę młodzieńca: 
i rzeki: „ Postępow anie twoje zyskało ci mój szacu­
nek . D ość przykro odpokutow ałeś błąd chwil i. W y ­
rzucałbym sobie, żem cię tyle dręczył, gdyby  mi ho­
n o r  tak  postępować ń ie  kazał. Żądasz mojej córki za 
żonę. Ale chociaż cię szacuję, nie mogę cię przyjąć 
za zięcia. Górka moja jest uboga, a świat cały słusz­
nie  by  niWie p o tęp ia ł , . . .  „ Ja k to ?” — przerwał Zy-
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gm unt z w e s t c h n i e n i e m T o  już zadaleko posunie-
ta delikatność .” -rzekło  kilku Oficerów ” - „ T a k   _
słusznie by mię świat potępiał, gdyby się położenie 
moje niebyło zmieniło. W łaśnie gdy drugi raz kości 
rzucać mieliśmy, odebrałem list od mojej zony  k tó ­
ra tu razem z Ludwikę przyjecłn ła” — Co? „Ludw ika 
tu  przyjechała - zawołał Zygm unt z radościę. - ,S t a r ­
szy mój brat, k tó ry  znaczny posiadał majętek um arł 
właśnie, i zostawił mnie swoim jedynym  dziedzicem. 
T ak  więc córka moja będzie bogatę, i dlatego mogę 
ci ję dać za żonę. Jnaczej nigdybyś jej nie miał. O 
tym b ;dź przekonany, bo postępek taki sprzeciwiał­
by się moim zasadom. Pospieszajmy teraz do naszych 
kochanek. Ale pamiętaj Zygmuncie, ż e b y  cię stary 
Ojciec nie przegonił, bo i mnie radość  ożywiła”

Przy opuszczeniu miejsca boju, na którym szczę­
ściem ani kropli krwi nie płynęło, uściskali się r  iz jesz­
cze. -O ficerow ie szli wesoło za niemi. Po pierwszych 
wylani.ich radości i szczęścia, opowiadał s tary Czesław 
zdarzenia pojedynku. Kobiety drżały przy opo­
wiadaniu, i cieszyły się z pom yślnego ukończenia. J e ­
szcze tego samego dnia zaręczył się Z ygm unt z L ud­

wikę.
W kró tce  otworzyła się kampanja. Na wszystkich 

bitwach dawał Z ygm unt dowody odwagi, i poświęce­
nia się za Ojczyznę, przez co stał się godnym ręki Lu­
dwiki, którę po skończonej wojnie w nagrodzie męs­
twa otrzymał.
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S p i e wy wo j  en  n e r o l n i k ó w .
przez Kazimierza Brodzińskiego. >

O j c i e c  do S y n a .
Miara wiersza. v\ -v \-vv\  -vv\  - v 

v\ -v\ - w \  -v

Zdaj Synu Ojcu i pługi i rad ło !
Ja siły jeszcze pokrzepię.

Sam będę orał, gdy tak już wypadło,
Raz jeszcze chatkę polepię.

W  kopanym dołku, w ustronnej dolinie, 
Rdzewieję dawne me zbroje,

W  nieszczęsnej tam je pogrzebłem godzinie, 
Nadzieje ojca i twoje.

Niech w dłoni twojej zobaczę je jeszcze, 
Choć we śnie istnośp straconę,

A w drzęce dłonie zmamiony zakleszczę 
Ze matka jest mi wróconę.

• Nie żałuj sy n u ! że ojciec sędziwy, 
Zniweczy siły w robocie,

Na chleb ja będę uprawiał te niwy,
Ty w krwawymocal je pocie.

i

Nadzieja moja i w tobie i w Bogu,
Znię moje wzbije się zboże,

Oszczędzać będę dobytku w mym brogu, 
Na wojnę zapas odłożę.



Niech maję wszystko wojacy w poehodzie, 
D la  koni siano we żłobie.

W  ogródku moim niech spocznę w ochłodzie, 

Ja na to sady te robię.

Za domem bożym pray suchej'topoli,
Tam  będzie krzyżyk drewniany,

Tam  wstępi rychło przed spiekę złej doli, 
Twój ojciec tęskny, stroskany.

Jeśli tam wolny praybędziesz po  boju, 
Odżałuj wczesnę śmierć moję,

Inaczej-zajrzyj mojego pokoju,
I oddaj w grób mój Tę zbroję.

Cli o r ę g i e w k a .

-  v\ -  v\ - v\ - v\

Luby  ! niech do boju tobie, 
Choręgiewkę jeszcze zrobię; 

Łzami zlanę pracę moję , 
Chciej zawiesić na  broń twoję, 
Niech powiewa ku  tej stronie, 
Gdzie za tojię łzy me r o n ię .—

Niech jej szelest co  godzina, 
Twę Zagrodę przypom ina.  
S m u te k  o jćów  i kajdany,.  

Spustoszone nasze łany,
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A w ś ró d  b o ju  w twym  zapale,
Będś p a m ię tn y  na m e żale. —

Białę barwę jedna strona ,
T a  czerwonę naznaczona,
T a  n iew in n o ść  w ojny  znaczy,
D ru g a  rozlew krwi rozpaczy,

P o d  tym  orłem razem spoję,
Z  mem im ien iem  imię twoje.

P o m n i j  zawsze w .smutnej sprawie,
O  kochance i o sławie.

O cal w o lność  dla twych b łoni,
N ie  rzuć z znakiem  w rogom  broni.

N  iech szydzęcy n ie  przeczyta,
Czyja cyfra jest w yry ta .

:  --------- —T — - ftp n

M O D Y  P A R Y S K I E .
N a koncerta  lub  in n e  p o d o b n e  zabawy, stroję 

się  w z a w o ję z  k re p y  lub  gazy w yrab iane j,  a lbo też  
w  czepeczki tulowe z p ió rem  puszkow em .

Z n o w u  zaczynaję daw ać ru ik i tu low e u  brzegu 
kapeluszów, lecz b londyna  więcej do teg o  jest u ży ­
wa nę; g ro d en ap lo w e  zaś przyozdabiają się samo ty l­
k o  w ypustkę .  K olory  cięgle w modzie będęce  sę li­

la i cy trynow y . Z  ró ż  h ijacyn tów  i  bzu w ło sk ie g o ,  
ro b ię  b u k ie ty  ci Lu ja rd in ie re .
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G ę s i ę  n i c a .
0

Gęsięnica sk ry ta  w t raw ie  

A  ż schła od zazdrości prawie, (
Widzoc jak m oty l skrzydlaty,

Błyszczał św ie tnem i szkarłaty.
W"tym g ro n o  dzieci,
T e g o ż  spostrzeg ło  m otyla;
K ażde  za n im  gon i,  leci,

T e n  się czai, t e n  przychyla,

O w  skacze, rzuca z da leka .

M o ty l  jak  m oże  uc iek a :
N a k o n ie c  z n u ż o n y  siada,
Chwyta go płocha g rom ada ,

I gdy  k a ż d y  so b ie  życzy,
D o s ta ć  ta k  p ięk n e j  zdobyczy;
Schwytanego kole j taka,
Iż  roze rw ano  b iedaka .

W te n  czas gęsięnnica rzecze:

,,W ięce j  losowi n ie  przeczę.

„ N ie  zazdroszczę czczego blasku 
„ L e p ie j  mi tu ta j  na  p iasku .”

A. P l i c h t a .

S k rz y d ł a M i ł o ś c i .

W  pierwszych wiekach świata, skrzydła miłości 

były białe jak  n iew in n o ść ;  oznaka czystych p ło m ie n i



k tó re  ten  Bożek wznieca. N ie rzucał on nigdy tych 
jadem  zatrutych pocisków, k tó re  rozdrażniają zmysły 
ran ięcbo leśn ie  serce; Strzały miłości n ie  Były złoco- 

^  ne. Bożek uzbrajał się tylko w proste wdzięki paste­
rek. N ie  igrało to dziecie tak jak teraz z sercami lu­
dzi; kwiaty, ptaki służyły mu dla zabawki. Dnia je­
dnego biegnęc za motylem, co przelatywał z róży  na 
różę, i k tórego prześcignąć n ie  zdołał, rzucił się z pła­
czem do nóg matki, żalęc się iż Jowisz n ie  przyozdo­
bił jego skrzydeł tak żywemi i pięknem i koloram i, ja­
k ie  sklnię się w m oty lu ,-Patrz-rzecze , - jaki on śli- 

gdy słońca prom ienie  odbiję się w jego szkrzy- 
dłach złoconych...  jak świetny blask wtedy w yda ję! - 
Ach! mamo! niech i um nie będę takie, jak u niego skrzy­
dła! -M im o ,  ko hano  mamo! jestem wprawdzie p iękny 
lecz uczyń mnie mamięcym. Niechaj najżywsze kolory  
będę miłości ozdobę!. ” Uśmiechnęła się W enus, i p ro ­
siła ojca Bogów, aby prośby  jej syna wysłuchał; ze­
zwolił na to  Jowisz, a farby tęczy powlekły natychmiast 
białe skrzydła miłości. Jakże się dziecie uradow a­
ło! przelatywało z krzaczka na krzaczek; już kryło sie 
w gęstwę liści, już znow u szukało spojrzenia dziennej 
gwiazdy. Najpiękniejsze motyle traciły przy nim swo­
je  wdzięki. D um ny nowę ozdobę biegał on za mo­
tylami dla spierania się z niemi o piękność, latał przy
nich, gonił z kwiatka na kwiatek a nieznacznie tak
śię stał zmiennym jak motyle, ale jeszcze niestalszym 
od nich. —,



przez A ntoniego G óreckiego.

Niech jeszcze dobre n iebo  tym  Polskę obdarzy,
By miała m n i e j  krytyków , a więcej pisarzy;

Bo z naszem gospodarstwem  podobieństw o maję, 
Jeszcze drzewa n ie  wzrosły, a juz wycinaję.

SZ A R A D Y.
A n t o n i e g o  G ó r e c k i e g o ,  

i.
P i e r w s z e  by zciszyć dzieci mówić jest w zwyczaju. 
D w i e  d r u g i e ,  rzadko wzgodzie bywa w naszym kraju. 
W s z y s t k o  rzecz mała, w jednym  zamyka się słowie 

D la waszej ję zabawy rob ię  dziś ziomkowie.
„Z leś daru użył.” k ry tyk  będzie się użalać,
Lecz ja wolę to  pisać, niż zbrodniów  wychwalać.

a.
P  i e r w sz e m u  G ierm anow ie w inni wolność swoję, 
Dw ie d r u g i e  by ły  straszne dziś się ich m e boję. 

> V s z y s t k o  żołnierze których nieskarcona pycha, 
M ocarzy C arogrodu po dnosi i spycha.

W  S do  m n i e  n i e  i P a m i ę ć .

z L e  v r a i  l i b e r a l .

„ D o z w o l i  m nie z n a l e ś ć  m iejsce w tw oid i wspo- 
„ronieniach! -  Zachowaj m nie w twojej pam ięci!

6*
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Na pierwszy m n  oka zdaje sig, ż e te  dwie m yśli w y­
słowieniem  tylko różne, prócz małej odm iany de li­
katniejszych odcieniów, wyrażają zupełnie toż  samQ„ a 
w samej rzeczy nic n ie  ma jo wspólnego zsobę w y p fl-  
waj9 z osobnych źródeł, i mimo pozoru  jednoznaczno­
ści, zależę od władz istotnie oddzielnych. D o tk n ijm y

ważniejszych różnic, ja k ie  między niem i spostrzec sie 
dadzę. *

Pam ięć doskonalipo jęcie  zatrzymując w yobraże­
nia, przez to pojgcie nabyte; wspom nienie jest obra­
zem przyjętych wrażeń, i doznanych uczuć; n ie  je s t 
Władzę umysłu, jest raczej przym iotem  duszy.

Pam i§t1my  cośmy widzieli, czegośmy się uczyli, 
cośm y czytah. Pamigć może zrobić uczonym . W spo­
m inam y sobie to  czegośmy doznali, w spom inam y na 
uczucia w nas i przez nas natchnięte. W spom nienia 
m ogę czynić szczęśliwym lub nieszczęśliwym.

Czyny nie dotykające nas zbliska, ich daty, ich 
okoliczności, mieszczę się w Pam ięci; co zaś b ezp o śre , 
dnio na nas dzieła, co ma ś cisły zwięzek z osobistym 
położeniem naszem , lub przysposobieniam i duszy, to  
ożywia nasze W spom nienia.

Założywszy, że  każda z władz moralnych, ma ja­
kieś oddzielne siedlisko w organizacji fizycznój. trz fb a  
przypisać, że Pam ięć włada w głowie, W spom nien ia SQ 
w sercu. ”

Przenieś sig na środek , pola, zabłądź, musisz. sig 
udać do Pam ięci, aby na dobrę wejść drogę. A le miech



p o ło ż e n ie  w k tó rem  się znajdziesz, w skaże ci obraz
m i e j s c a  g d z ie  n a j m i l s z e  p rz e p ę d z i ł e ś  chw ile ,  n ie c h a j  c i e ń

podob ieństw a w s ło d k ie  cię un iesie  złudzenie,, że  wi­
dzisz ojczystę strzechę, św iadka n iew innych  zabaw dzie­
ciństw a tw ojego , a lbo  ów raj na ziem i, gdzie tw o je  
Serce raz pierw szy m ocniej b ic  zaczęło, wtej chwili 
ty sięce  W sp o m n ień , wznoszę się w tw ej duszy, a n iem a 

P am ięć  m artw ieje .
Szlachetna to  w ła sn o ść  Pam ięci, że  o be jm u je  n ie ­

skończoność , o b e jm u je  w szystkie m iejsca, w szystkie 
zm iany , słow em , w szystko  co by ło  zdziałane, co by ło  
m ów ione, n ic  n ie  trw orzęe, wszystko odziezra i ze­
w nętrz nas czerpa bogactw a k tórych  używ ać nam  da­
je . Z akres w sp o m n ień  n ie  jest ta k  obszerny. N ie  m o­
gę się n a w e t p o c ięgnęć  do pierwszych chwił życia  

naszego, przyw ięzuję się  d o  rzeczy nam  osobistych; r o ­
dzę się  z naszych n am ię tn o śc i, żyję z roskoszy lub c ie r­
p ień  doznanych; czasem przyw iązuję się  do w ypad­
ków  k tó r e  nas p o śre d n io  ty lk o  do tyka  ję przez przed­

m io ty  śc iśle  z osobistoscię  naszo połączone.
N a zap y tan ie  w k tó re j ep o ce  życia P am ięć  je s t 

najczynn iejszę, odpow iedziało  już  dośw iadczenie, że  
w pierw szej m łodości. W te n c z a s  niejako ży je  się tyk- 

k o  życiem  drugich; niczego się p raw ie  n ie  dośw iad­
czyło, niczego n ie  uczyło. Potrzebę najkon ieczn iej- 

szę, popędem  najsilniejszym , jest w tenczas chciwość 

n au k i; władzę zaś panujęcę władza spam iętan ia . U w a­
ga jed n y m  słow em  je s tw te d y  zup e łn ie  zew nętra. P izd-
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mówię W  spom nienia do tego dziecięcia, preemówię 
g d y  zobcydi przedm iotów zacznie się zwracać na s ie i 
bie, gdy sig zacznie uganiać za celem którćj nam ię- 
tności, a ujrzy lub pom yślnym  skutkiem  uwieńczone 
swoje zabiegi, lub om ylone nadzieje.

Jak  w życiu człowieka jest wiek w którym  wladżi 
Pam ięci przeważa, i wiek w którym  tysięczne rodzę si$ 
Wspomnienia, tak  w życiu ludów sę czasy p łonne w zda* 
rżenia w k tó ry d i tylko pam ięć żyjęcych rozwijać się 
m oże; sę też  czasy niewyczerpane źródła w spom nień 
istnęcydi pokoleń. W pierwszych, muszę powstawać 

znakom ici uczeni, którzy wskazuję jak widzieć w 
mgle czasówprzeszłych, w drugich poruszenia tak sę ra­
ptowne, popęd powszechny tak  porywajęey, życie na­
reszcie tak zapełnione, że m łody już jest mędrym z 
doświadczenia, a stojęcy u kresu, bardziej jest obcię- 
zony  liczbę W spom nień niż lat przeżytych.

Ale w spom nienia k tó re  m ożna nazwać polity- 
cznemi, bo wynikaję z politycznydi wypadków, sę-li 
one dobrem , sę-li ziem ? T o  py tan ie  odpowiada te ­
m u, czy to  jest złem czy dobrem ; żeby nagłe wzru­
szenia ustały, żeby  towarzystwo przyszło do stałego 
porzędku, żeby ustały nienawiści narodowe.

Już to  doświadczonę rzeczę, iż zemsty polityczne 
najszkodliwsze sę dla tych naw et co je wykonywaję. 
Szczęśliwy ten  co doszedłszy najwyższej władzy p ra­
wnie czy przemocę, um ie zapomjnać, bo tak i k tó ry  

J e£ 0 nie czyni, upoważnia podległych sobie, aby także



są
n ie  zapomnieli. Z tęd wynika tajem na WojnS W spo- 
tnnień  z jednej i drugiej strony. T łeje iskierka n ie­
zgody. N ie żałobę dusze, lecz zemstę pałaję. Ża­
ło ść  największa prędko  się łagodzi, ale rany  zadane 
dum ie, nigdy się nie goję.

Jest jeszcze w ludziach jedna epoka w k tó re j ich 
wspom nienia tylko z pam ięci powstaję. Przytrafia 
się to  starcom , u których władza czucia osłabia się. 
Jak  dzieci tak  i starfiy po większej części, niem aję 
wspom nień. W spom nienia polityczne zacieraję się 
także z czasem, gdyludysięstarzeję, a narodowość nik­
czemnieje. D ługo jeszcze będzie rzeczę niebezpiecznę, 
drażnić pokolenia tych, którzy w ostatnich czasach 
stanow ili w ojennę chwałę E uropy . A k tó ryż  naróił 
niem iał chwały?; Przecież zagasnę w spom nienia 
tych czynów, ebóć ich pam ięć trw ać jeszcze będzie. 
Niemasz w Rzymie najlichszego bakałarza, coby ńife 
Umiał na pam ięć świetnych dzieł C yncynnatów , Ka- 
m illów, Fabjuszów, Scypjonów . Wrszystko to ż y -  
je w pamięci zniknęło dla wspom nień. Grecja te r  aż 
inny  wystawia widok. Powiadaję podróżn i k tórzy 
porów nyw ali oba narody utrzymuję, że daleko mniej 
sie wie u  G reków, lecz więcej się przypomina. Ludy nie­
tęgo pragnę co widzę, lecz to  co Wspominaję, N ioksię- 
żki,ale podania usposabiaję do nagłych poruszeń.

Ale dok^d innie uniosło rozbieran ie jed n eg o  
słowa? Ah! ileżby jeszcze rzeczy niem ożna powiedzie 
t> W spom nieniach? K tóryż Poeta n ie  opiew ał s.wo«-
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id i czasem za pomocą swej pamięci! Ileż ich jest naj­
milszych, ile takich k tórebyśm y postradać chcieli? 
P o s tr a d a ć ? . . . w tem jest wątpliwość. Ludzie szczę­
śliwi którzy o wszystkiem na swą stronę w yrokuję 
powiedzą zimno że tak jest. są przecie nieszczęśliwi 
am utnerni w spom nieniam i obarczeni, którzyby od 
nich uwolnić się niedtcieli.

Nowinki z obcych Teatrów.

N ow iny T eatra lne  Paryskie wszystkie prawie sę 
zasmucające. Jeden  z najpiękniejszych Teatrów  {Ode-  
4)iiy stał się pastwę płom ieni. O ddalenie się ze sce­
n y  P . F leury  zadało wielko klęskę kom edji F ran­
cuskiej; w najbliższym Num erze T ygodnika um ie- 
Ściemy wiadom ość o tym A rtyście. M iłośnicy m u­
zyki ubolewają nad oddaleniem  się Pani Ca ta l an i. 
O pera włoska, mimo dzielnej zachęty najznakomitszych 
osób upada; (nowy dowód, jak trudno  aby się mógł 
utrzym ać tea tr obcego języka.) Najboleśniejszą zai­
s te  stratą, jest zawcześny zgon P. N icolo. Dzieli ją 
.zapewne i publiczność Warszawska. In tryg a  w oknach, 
M ichał A n io iy Kopciuszek, H i la r y , Fałszywe zwie­
rzenie się, D októr Turecki, Janek i Stefanek, p łody  
Kompozytora najm ilej były słyszanemi na naszej sce­
n ie . Zsztuk nowych ani jedna n ie zasługuje na wspo-



m nien ie , autorowi© usiłu ją ty lko  w dowcipnych pio­
snkach, stosować się do bieżących spraw w ciele pra­
wodawcze m, pro et contra .

Benefis Panny"Af<z/J, dany w przeszłym m iesiącu 
przyniósł jej dochodu 35-. 000  franków.

Ta/ma  znowu wyjeżdża, zbierać zyski na prow in­
cjonalnych teatrach.

f p ’ N iem czech  n o w y  d ekora to r P: Gropius cu ­
dow ne prawie czyni u łu izen ia w kierow aniu  machi­
nam i, i sztucznetn urządzeniu dekoracji. Szeit jest 
teraz ulubionym  A ktorem , i jednym  z następców  Jf~ 
f  landu', W  rolach diarakterystyczno-kom icznych jes t 

P . Dewrienk. Tarnże odbiera teraz liczne oklaski P . 
R an ieri N a n n / pierwszy boista W . Księcia Toskań­
skiego, wprzódy z row nem i oklaskam i został przyję­
ty  w L ondynie, i A m szterdam ie, gdzie dawał K on- 
certa.

P. Romberg przybył na czas niejaki do H am bur­
ga, pomiędzy dziełami muzycznemi jakie grał na kon­
cercie, najbardziej podoba ło s ię  Pot-pourri, z różnych 
śpiew ek polskich, k tó re  u łożył przed dwoma la­
ty  w W arszawie. Pierwszy tenorzysta w Ham burgu, 
jest teraz P. Badtk, wykonywajocy z nadzwyczajną 
łatwością najtrudniejsze rulady. Tam że w W . P iątek  
244 tak  Artystów, jakoteż i A m atorów , grali sławne 
Oratorium H endia. -

W  L ondynie  zaczynają wchodzić w m o d ę M e llą -  
draniy. J \ a Teatrze Covert - Garden dana w tym  rodzą-
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ju  sztuka, mająca ty tu ł Zutna  czyli drzewo zdrowia nie­
zmierne przynosi Antreprenerom  korzyści.

Tamże dano pierwszy raz balet Psychć. Lubo ko­
sztował 15,000 fun: szt. nie podobał się, jedynie dla te­
go żego  wystawiono zupełnie tak jak w Piryżu.

Sławny kom pozytor Rosini napisał dla Teatru 
Sn Karola w Neapolu, wielkie oratorjum, a kończy 
dla Teatru Fjorenckiego nowę operę Adelajda.

P. M ariacki D yrektor orkiestry króla Saskiego 
prcybywszy do Neapolu i Rzymu odbierał dowody 
uwielbień od przyjaciół muzyki. Jego nowa Opera 
Boadicea z zapałem przyjęta po wszystkich Włoskich 
Teatrach, szczególniej w W enecji; gdzie teraz pier­
wszym śpiewakiem jest P. Tachinardi.

W  W iedniu zamówiono juz mieszkanie dla P. Ca~ 
ta lani gdzie jest spodziewana w Maju.

W  Bruxelli wyszło pyszne wydanie dzieł drama­
tycznych P. A rnault drugi tom zawiera w sobie Tra- 
jedje, O skar,  Wenetowie i Giermanik.

W  Krakowie trajedja Felińskiego Bąrbara, z za­
pałem  została przyjęty. Publiczność tej dawnej Sto­
licy coraz bardziej smakować zaczyna w zabawie sce­
nicznej; przeciwnie tej zimy T eatr W ileński znacznie 
zbliżył się do upadku.

D.

Słowo Logogryfu w przeszłym Numerze umie_ 
gzczonego jestóas, w które wchodzi, as, i S.


